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UKO­CHA­NYM RO­DZI­COM

 

„Oi Cabo Verde terra es­ti­mada

Terra di paz, terra di gozo

Tudo quem djo­bêl pa se rêgos

El ca ta ba, el crê ficá

Ma s’el man­dado el ta tchorá

 

Ês dez gra­ozinho di terra

Qui Deus espaiá na meio di mar

El é di nos é ca to­mado na gu­erra

É Cabo Verde terra qu­erida”

 

„Cabo Verde, uko­chana kra­ino

Kra­ino po­koju, kra­ino ra­do­ści

Wszy­scy, któ­rych przy­ję­łaś

Nie chcą wy­jeż­dżać, lecz zo­stać

Ale jak zo­staną zmu­szeni, to będą pła­kać

 

Te dzie­sięć zia­re­nek ziemi

Które Bóg roz­rzu­cił na mo­rzu

Są na­sze, żadna wojna ich nie za­brała

To Cabo Verde, uko­chana kra­ina”

Ce­sária Évora, Cabo Verde terra es­ti­mada


[image: F 8]


[image: F 9]


[image: F 10]


[image: F 11]








O au­torce i po­my­śle na książkę

Pod­czas wy­cie­czek, które or­ga­ni­zuję jako prze­wod­niczka po Wy­spach Zie­lo­nego Przy­lądka, czę­sto przed­sta­wiam się w na­stę­pu­jący spo­sób „Je­stem Kami i od­dy­cham Cabo Verde”. Od sied­miu lat Wy­spy Zie­lo­nego Przy­lądka są cen­trum mo­jego ży­cia.

Wszystko za­częło się od przy­padku. Pra­co­wa­łam przez kilka lat jako pi­lotka wy­cie­czek i jed­nego dnia do­sta­łam te­le­fon: „Po­pro­wa­dzi pani grupę na Wy­spach Zie­lo­nego Przy­lądka?”. Od razu wie­dzia­łam, że tak. Po­je­cha­łam na dwa ty­go­dnie i... prze­pa­dłam. Za­ko­cha­łam się w róż­no­rod­nej, uj­mu­ją­cej przy­ro­dzie, lo­kal­nej mu­zyce i tań­cach, a przede wszyst­kim w lu­dziach, ich spo­so­bie by­cia i po­dej­ściu do ży­cia.

Pierw­sze kon­takty z wy­spia­rzami mia­łam już jed­nak dużo wcze­śniej. W 2008 roku po­je­cha­łam na wy­mianę Era­smus do por­tu­gal­skiego mia­steczka uni­wer­sy­tec­kiego – Co­im­bry. Tam, na moim wy­dziale, po­zna­łam dwóch Ka­bo­wer­deń­czy­ków. Wtedy sama na­zwa ar­chi­pe­lagu (Wy­spy Zie­lo­nego Przy­lądka) ja­wiła mi się jako eg­zo­tyczna i nieco ta­jem­ni­cza. Od razu za­uwa­ży­łam, że owi Ka­bo­wer­deń­czycy byli pełni ra­do­ści i opty­mi­zmu. Na po­czątku na­szej zna­jo­mo­ści za­pro­sili mnie na ca­chupę – na­ro­dowe ka­bo­wer­deń­skie da­nie na ba­zie ku­ku­ry­dzy, fa­soli i wa­rzyw. Przy­znam szcze­rze, że po­trawa ta mi wtedy nie po­sma­ko­wała, a te­raz za­ja­dam się nią, kiedy tylko mogę.

To był je­den z im­pul­sów do roz­bu­dze­nia mo­jego za­in­te­re­so­wa­nia daw­nymi ko­lo­niami por­tu­gal­skimi. Pod­ję­łam de­cy­zję, że chcia­ła­bym po­znać je wszyst­kie. Za­częło się od Bra­zy­lii, chwilę miesz­ka­łam też w Ti­mo­rze Wschod­nim, a pierw­szą byłą ko­lo­nią por­tu­gal­ską w Afryce, któ­rej od­wie­dze­nie roz­wa­ża­łam, były wła­śnie Wy­spy Zie­lo­nego Przy­lądka.

W pod­ję­ciu de­cy­zji o kon­kret­nej da­cie wy­jazdu na wy­spy ubiegł mnie... były pra­co­dawca. By­łam wtedy pi­lotką wy­cie­czek i ze względu na moją zna­jo­mość ję­zyka por­tu­gal­skiego, zo­sta­łam wy­słana do pi­lo­to­wa­nia grupy na Cabo Verde. Już pod­czas pierw­szego po­bytu za­chwy­ciły mnie za­równo kra­jo­brazy, jak i lu­dzie. To była mi­łość od pierw­szego wej­rze­nia i już wtedy in­stynk­tow­nie czu­łam, że zwiążę się z tymi wy­spami.

Przed osie­dle­niem się na Wy­spach Zie­lo­nego Przy­lądka miesz­ka­łam jesz­cze we wspo­mnia­nej już Por­tu­ga­lii, Bo­śni i Her­ce­go­wi­nie, Au­stra­lii i Ti­mo­rze. Lu­dzie py­tają mnie, dla­czego wy­bra­łam aku­rat Cabo Verde, skoro ży­łam już w ta­kich wy­jąt­ko­wych pań­stwach. My­ślę, że to wy­pad­kowa kli­matu, spo­koj­niej­szego ży­cia, cu­dow­nych lu­dzi i moż­li­wo­ści roz­wi­ja­nia biz­nesu w mo­jej dzie­dzi­nie. Oczy­wi­ście bli­skie mi osoby rów­nież przy­czy­niły się do tego, że zo­sta­łam tu na dłu­żej.

Pa­ra­dok­sal­nie po­mo­gła mi w tym... pan­de­mia. Jako pi­lotkę wy­sy­łano mnie w różne miej­sca na świe­cie. Choć od pierw­szego po­bytu chcia­łam jak naj­wię­cej prze­by­wać na Cabo Verde, to i tak raz na ja­kiś czas jeź­dzi­łam pi­lo­to­wać wy­cieczki w in­nych pań­stwach. Przez pan­de­mię praca w tu­ry­styce sta­nęła. Po otwar­ciu gra­nic wszy­scy w branży nie­śmiało ma­rzy­li­śmy, że sy­tu­acja się unor­muje. Rze­czy­wi­stość była jed­nak zgoła od­mienna. Do pracy w tu­ry­styce w 2020 roku wró­ciły jed­nostki.

Nie cze­ka­jąc na oferty wy­jaz­dów, za­ję­łam się pracą biu­rową. Z góry za­ło­ży­łam, że bę­dzie to praca tym­cza­sowa, do mo­mentu po­wrotu do tu­ry­styki. Mia­łam szczę­ście, że moja ów­cze­sna sze­fowa zgo­dziła się, bym pra­co­wała zdal­nie z Cabo Verde.

Dzięki temu wró­ci­łam na Sal w pierw­szej po­ło­wie 2021 roku. Do­sta­łam od razu kilka pro­po­zy­cji pracy jako prze­wod­niczka od lo­kal­nych firm, ale na tak sła­bych wa­run­kach, że ich nie przy­ję­łam. To wtedy zo­ba­czy­łam, że albo stwo­rzę swój biz­nes na swo­ich za­sa­dach, albo nie będę miała co ro­bić na Cabo Verde.

I... za­czę­łam. Wy­my­śli­łam coś, czego jesz­cze na Sal nie było. Wy­cieczki po mniej zna­nych miej­scach na wy­spie, w ma­łych, ka­me­ral­nych gru­pach, bez li­mitu cza­so­wego. A przede wszyst­kim – z god­nym wy­na­gro­dze­niem dla mo­ich lo­kal­nych współ­pra­cow­ni­ków, bo uwa­żam, że za do­brą pracę na­leży się do­bra płaca. By­łam pierw­szą osobą, która za­częła otwar­cie mó­wić, że na tu­ry­styce na wy­spie za­ra­biają przede wszyst­kim ob­co­kra­jowcy kosz­tem Ka­bo­wer­deń­czy­ków i że na­leży to zmie­nić.

Choć miesz­kam w Santa Ma­ria, naj­bar­dziej tu­ry­stycz­nym mia­steczku ar­chi­pe­lagu, to przez lata po­zna­łam wszyst­kie dzie­więć za­miesz­ka­łych wysp. Na nie­któ­rych z nich (jak São Vi­cente i Santo An­tão) by­łam kil­ka­dzie­siąt razy ze względu na pracę.

Od prze­ło­mo­wego 2021 roku nie ma ty­go­dnia, by kil­ka­dzie­siąt osób z Pol­ski nie wy­ru­szało ze mną na wy­cieczki po Sal. „Nie nu­dzi ci się cią­głe opo­wia­da­nie o tym sa­mym?” – py­tają mnie moi klienci. Nie, zu­peł­nie nie, bo każda grupa, każdy tu­ry­sta jest inny. Pa­dają inne py­ta­nia, wąt­pli­wo­ści, po­dej­mu­jemy różne te­maty...

„Opo­wia­dasz nam tyle fa­scy­nu­ją­cych hi­sto­rii, po­win­naś na­pi­sać książkę!” – ta­kie zda­nie sły­sza­łam wiele razy za­równo od tu­ry­stów, jak i od spe­cja­li­stów z branży. Nie po­wiem, na­pi­sa­nie książki od wielu, wielu lat było moim ma­rze­niem. Te­raz wła­śnie je speł­niam.

Za­pra­szam do od­kry­wa­nia Wysp Zie­lo­nego Przy­lądka oczami Kami na Cabo!
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Kami na Cabo na wy­spie São Ni­co­lau









Wy­spy Zie­lo­nego Przy­lądka – czy na pewno zie­lone?

„Gdzie ta zie­leń?” – to py­ta­nie, które pra­wie za­wsze pada wśród pa­sa­że­rów lo­tów na Sal przy lą­do­wa­niu, kiedy przez okno wi­dać tylko bru­natną zie­mię. Fak­tycz­nie, Sal w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści jest pół­pu­sty­nią. Pada tu za­le­d­wie kilka razy w roku, a po­je­dyn­cze opady desz­czu trwają prze­cięt­nie pół go­dziny. Nie dziwne więc, że na tej ma­łej wy­spie ro­ślin­no­ści jest nie­wiele.

Skąd za­tem okre­śle­nie Wy­spy Zie­lo­nego Przy­lądka, które może ko­ja­rzyć się z bujną, tro­pi­kalną ro­ślin­no­ścią? Otóż wszystko wzięło się od... Przy­lądka Zie­lo­nego. To daw­niej uzna­wany za wy­su­nięty naj­da­lej na za­chód skra­wek Afryki kon­ty­nen­tal­nej. Znaj­duje się na te­re­nie Se­ne­galu, a kon­kret­nie Da­karu i, co cie­kawe, po­dobno w ogóle nie jest zie­lony. Kto wie, być może kilka wie­ków temu wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej?


[image: F 17]
Alto Mira – wio­ska w gó­rach Santo An­tão



Por­tu­gal­czycy jako pierwsi Eu­ro­pej­czycy do­tarli na wy­spy i to wła­śnie im za­wdzię­czamy na­zwę ca­łego ar­chi­pe­lagu. Wy­spa San­tiago, na któ­rej w pierw­szej ko­lej­no­ści się osie­dlili, jest po­ło­żona na tej sa­mej sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej co wspo­mniany Przy­lą­dek Zie­lony. Na sa­mym po­czątku to San­tiago na­zy­wali Ilha de Cabo Verde (Wy­spa Zie­lo­nego Przy­lądka), jed­nak na­zwa ta szybko zo­stała roz­cią­gnięta na po­zo­stałe wy­spy.

Jak wi­dać, nie ma ona nic wspól­nego z sa­mym ar­chi­pe­la­giem. Ale Cabo Verde, wbrew temu, co wi­dać na przy­kład na Sal, jest bar­dzo róż­no­rodne. I choć część wysp fak­tycz­nie jest pół­pu­stynna i prak­tycz­nie po­zba­wiona ro­ślin­no­ści, to cho­ciażby na Santo An­tão, San­tiago, São Ni­co­lau czy Bra­vie po okre­sie desz­czo­wym znaj­dziemy miej­sca, gdzie zie­leń aż bije po oczach.

Ja sama na­zwa­ła­bym ten ar­chi­pe­lag Wy­spami Róż­no­rod­nego Przy­lądka lub Ko­lo­ro­wego Przy­lądka. Dla­czego? Bo róż­no­rod­ność zwią­zana z kra­jo­bra­zami, ukształ­to­wa­niem te­renu, hi­sto­rią, spo­so­bem za­sie­dla­nia i kul­turą po­szcze­gól­nych wysp jest ogromna i będę ją przy­bli­żać w tej książce.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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